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iJ 50 g.oszy, w iekście 55 gr., 

za tekstem 25 gr. O głosze
nia labelaryczne 50 proc., a 
świąteczne 25 proc. drożej. 
Drobne ogłoszenia po 10 
groszy. Dla poszukujących 
pracy 5 gr. za wyraz. N a i

rn nie) 1 zł. 
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!  fon 4-97, telefon m ieszkania 
redaktora 6-92, telefon redak
c ji nocnej i d rukarń  4-94.
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Warszawa 65.070
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20 tp . robotników łódzkich protestuje.
Na piątek zapowiedziany ogólny strajk.

F 1 L J E : Będzin, M ałachowskiego 24, teł. 5-98; Grodziec, ukca Kościuszki; Czeladź, 
Rynek Nr. 8; Zawiercie, ul. Piłsudskiego 5, tei. 97; Dąbrowa, 5-go Maja 14, tei. 2-7 7.

Delegacja polska w Leningradzie

ŁODZ, 20. 9. — Walka robotni
ków z przemysłowcami o tabelę 
kar, zatacza szerokie kręgi. Dziś 
stanęła fabryka Sche blera i Groh
mana, Jarocińskiego i Silbersteina. 
Strajkuje zgórą 20 tys. robofnikóv/. 
Związek Praca, postanowił prokla
mować na piątek ogólny strajk na 
znak protestu przeciwko tabelom 
kar.. Związek chrześcijański nato
miast postanowił wysłać memorjał 
do minislerjum pracy i opieki spo

łecznej z prośbą o jaknajszybszą 
interwencję oraz pismo do wojewo
dy Jaszczołta z prośbą o zwołanie 
konferencji z przedstawicielami prze
mysłu włókienniczego. Na pismo 
zw. klasowego do fabrykantów o 
zwołanie konferencji, przemysłowcy 
odpowiedzieli odmownie. Związek 
klasowy wystosował powtórnie p i
smo, lecz dotąd odpowiedzi nie 
otrzymał.

L E N IN G R A D , 20. 9. (w ł.)  W  cza 
s ie p o b y tu  c z ło n k ó w  d e le g a c ji p rz e 
m y s ło w e j p o ls k ie j w  L e n in g ra d z ie  
pp. E v e r ta  i T re p k i w  ro z m o w a c h  
z p rz e d s ta w ic ie la m i iz b y  za ch o d n ie j 
Z. S. R . R ., d e le ga c i p o ls c y  w y ra 
z i l i  o p in ję , że b y ło b y  w ska za n e m  u-

trz y m a n ie  k o n ta k tu  b liż s z e g o  p o 
m ię d z y  o rg a n iz a c ja m i h a n d lo w e m i 
P o ls k i i Z. S. R . R . D e le g a c i p o l
scy o ś w ia d c z y li,  że w  S o w ie ta c h  
je s t w ie le  ró ż n y c h  s u ro w c ó w , k tó  • 
re b y  m o g ły  b y ć  im p o r to w a n e  do  
P o ls k i.

Katastrofa w parcie gdyńskim.
Niedbalstwo czy akt sabotażu.

Nad czem obradowała wielka rada faszystowska.
RZYM, 20. 9. (wł). Wielka rada 

iaszystowska obradowała nad na- 
stępującemi sprawami: ustalenie listy 
deputowanych, wytyczne statutu dzia
łalności partji, mianowanie 1 odwo
ływanie członków dyrektoriatu i 
kwestie, dotyczące zagadnień kon
stytucyjnych jak: następstwo tronu,
władza króla, skład i działalność

wielkiej rady i parlamentu, atry
bucie szefa rządu, stosunek państwa 
do kościoła i wreszcie międzynaro
dowe traktaty.

Rada postanowiła, że członko
wie rady nie mogą być areszto
wani i poddawani procedurze kar
nej bez specjalnego upoważnienia 
rady.

Posiedzenie ligi narodów.
GENEW A, 20. 9. (wł). Zgroma

dzenie lig i narodów przyjęło spra- 
wozpanie o wniosku w sprawie re
w izji międzynarodowego trybunału 
sprawiedliwości.

Następnie zgromadzenie wysłu
chało sprawozdania o pracach ko

mitetu finansowego.
Z  kolei Breitscheid z łoży ł spra

wozdanie o stosunkach między ligą 
a podległemi jej instytucjami. Spra
wę rozjemstwa i bezpieczeństwa re
ferował Politis.

GDYNIA, 20.9. Dziś około go
dziny 3 ej pop. wydarzyła się na 
molo groźna katastrofa, która ty ko 
dzięki szczęśliwemu zbiegowi o k o 
liczności nie pociągnęła za sobą 
wielu ofiar w ludziach. Na końcu 
molo koncern »Robur« przystąpił 
do budowy olbrzymiej wywrotnicy 
wagonowej dla przeładunku węgla, 
bezpośrednio z wagonów na statek.

Wykonanie robót powierzono nie
mieckiej firm ie w Duisburgu. Robo
ty /Wykonywane były pod wyłącznie 
niemieckim nadzorem technicłmicz- 
nym. Gdy dziś zaczęto windować 
belki żelazne, pękła jedna z lin, 
podtrzymujących windę dwuramien- 
ną, która zwolna przechyliwszy się 
pociągnęła za sobą jeden ze s łu 
pów żelaznych i runęła w poprzek

molo na piasek. Znajdm^cy się na 
wysokości kilkudzies;ę<. . metrów 
w windzie robotnik Jan Grzyrnalski 
wyskoczył, jednak żelazna belka 
padła na niego, łamiąc mu nogę i 
rękę. W momencie katastrofy na 
szczycie budowy pracowało kilka 
monterów, którzy cudem uniknęli 
śmierci. Natychmiast na miejsce ka
tastrofy przybyły władze portowe, 
władze policyjne, przedstawiciele 
firm y »Robur« oraz konsoremm fran
cuskiego prowadzącego budowę por
tu. Miejsce katastrofy zabezpieczono. 
Władze winny przeprowadzić suro
we śledztwo, czy ma się tu do czy
nienia z niedbalstwem niemieckiej 
firmy, czy może z wypadkiem sa
botażu.

Otwarcie polskiego schroniska 17-fa loferja państwowa.

„Trzy dni sensacyj”.
„Owa dni Hlndenbdrg, trzeci dzień cyrk Sarassaniego".
BERLIN, 20. 9. (w ł) Berlińska 

prasa nacjonalistyczna podnosi z 
naciskiem, że w uroczystościach 
śląskich na cześć prezydenta Rze
szy nie biorą udziału koła socjali
styczne i republikańskie śląskie. 
Dziś prasa prawicowa przytacza z 
oburzeniem lekceważącą wzmiankę 
socjalistycznego dziennika w rocław
skiego »VoIkswach«, który z ironją 
oświadcza, że wrocławianie mają w 
tym tygodniu szereg sensacyj, przez 
dwa dni bowiem baw ił prez. Hin- 
denburg, a na trzeci dzień zapowie

dziany jest cyrk Sarassaniego.
»Bórsen Zertung« zestawia to 

wyrażenie socjalistycznego dzienni
ka o prezydencie Rzeszy z głosami 
prasy polskiej o mowie Hindenbur- 
ga i podnosi, że prasa polska obu
rza się i krytykuje mowę prez. Hin- 
denburga, zarzucając jej, że nie 
przyczyni się do poprawy stosunków 
polsko-niem ieckich, ale utrzymuje 
się w ramach przyzwoitości po li
tycznej i nie obraża osoby prezyden
ta Rzeszy.

32 pary bucików luksusowych za 30 zl.
Sprzedano w czora j na licy tac ji w Sosnowcu. \

Wczoraj o godz. 1 po południu 
©dbyła się ciekawa licytacja luksu
sowych bucików damskich w ma
gazynie p. Altera Minca przy ul. 
Modrzejowskiej 23 w Sosnowcu.

Licytacji w 2-im terminie doko
nał komornik p. Morgiewicz, szczę
śliwym  zaś nabywcą by ł p. W iktor 
Zygmuntowicz. który przyjechał 
wraz z p. komornikiem dorożką. Q- 
becni na licytacji byli przekonani, że 
licytuje się jedna para bucików. 
Tymczasem, gdy inni kupujący po
wyżej 30 złotych nie chcieli zaofia
rować, komornik oświadczył, że 
sprzedał 32 pary za 30 zł., czyli za 
cenę, nie pokrywającą kosztu pude
łek, w których znajdowały ślę buciki

Ten niesłychany fakt oburzył do 
głębi licytowanego kupca, który w i
dząc, co się dzieje, zaprotestował 
przeciw takiej licytacji i zażądał, 
by buciki odesłano do komisariatu 
lub do sądu. A liści p. kom ornik przy 
pomocy policji doręczył 32 pary 
luksusowych bucików damskich 
»szczęśliwemu« nabywcy za 30 zł.

Poszkodowany udał się nalych- 
chmiast ze skargą do sądu okręgo
wego i otrzymał nakaz zaaresztowa 
nia bucików. Załatwiono to jednak 
już po 3-ei, a więc wówczas gdy 
komornik już nie urzęduje.^

Czy p. M inc dostanie swe buci
k i — dowiemy się ju tra

w Paryżu.
PARYŻ, 20. 9. (w ł.) W obecności 

przedstawicieli władz francuskich, 
ambasador p. Chłapowski dokonał 
uroczystego otwarcia schroniska dla 
emigrantów polskich, zmuszonych 
do chwilowego pobytu w Paryżu. 
Schronisko mieści się na przedmie
ściu davaliois Perret, w pobliżu 
miejsca, gdzie ma stanąć dom pol
ski, którego budową zajmuje się 
specjalny komitet pod przewodni
ctwem p. ambasadorowei C h ła 
powskiej.

Bokser polski
święci tryum fy  w B razy iii.

RIO DE JANEIRO, 20. 9. (w ł) 
Zawodowy bokser polski p. Ger- 
bich, który przed kilkoma miesiąca
mi wyemigrował do Brazylji, pod
czas dwóch swoich pierwszych wy
stępów, dwa razy odniósł zwycię
stwo. Dn, 15 b. m. pokonał on m i
strza pięściowego, członka mary
narki brazylijskiej, Severino Cunha. 
Zwycięstwo to wzbudziło szczery 
entuzjazm wśród kolonji polskiej z 
posłem Rzplitej p. Grabowskim na 
czele. Prasa luteisza wszystkich o d 
cieni b. pochlebnie wyraź.* się o 

■ naszym bokserze.

Ofiary strasznego Tornado.
LONDYN, 20. 9. (wł.) Według o- 

ficjalnych doniesień z F lorydy do
wiadujemy się, że w miejscowości 
Okeechebee liczba ofiar dochodzi 
do 400. W ielkie szkody huraganu 
wyrządził w miejscowościTallahassee

5 kiasa — 13 dzień.
15000 zł. na nr. 53255.
10000 na nr. 74132.
5000 na nr. 154899.
5000 zł. na n ry 6794 9589 15568 

21994 64568 110731 117983.
2000 zł. na n ry 126 il 69740

104355 157184.
1000 zł. na n-ry 3383 9313 14684 

18392 27267 30574 39518 61757
68724 80937 98972 129950 139207 
142856 153324.

600 zł. na n-ry 235 19141 37672 
66023 70471 72054 73657 76516
80701 81458 81679. 90582 94526
100287 108628 110508 110879 124268
128936 129450 134272 135059 137847
149972.

500 zł. na n-ry: 2319 4555 4S00 
5725 6591 8962 9895 11240 12223 
12584 13424 13427 13945 14884
16057 17990 20057 20698 21962
27506 28766 30561 53185 54401
57009 57952 38705 41256 41575
43902 44435 45630 48654 49979
50005 54538 57547 57699 58602
62345 65058 69778 69879 73936
76954 77729''78870 81187 8; 679
82444 85407 85616 86270 87562
89653 91400 92056 95360 93456
94020 94382 98160 98777 98524
99903 99952 99985 101885 104506
105997 106358 107037 103464110064 
110145 111957 11232i  115339114626 
114755 118997 119466 119637123941 
124077 124882 125750 127140128770 
130425 130904 153108 133644134051 
135067 155654 138230 141486146853 
147080 147215 147276 147472148199 
148252 153262 45395 107705.

Prenumeruide 
,Expres Zagłębia"
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Prasa donosi, żc...
Nowe rynki zbytu dla w ęgla  

górnośląskiego.
O slatn io  zos ta ły  zawarte  dwie 

umowy, na dostaw ę węgla do  Fin- 
landji i Łotwy. O bydw ie dostaw y 
będą dokonyw ane d rogą  kolejową. 
W pierwszym w ypadku kontygent 
wynosić będzie 25000 ton, w wy
padku drugim 50000 ton.

Chodzi tutaj o węgiel g ó rn o 
śląski.

Mińsk pod wodą.
Z Mińska donoszą , że sp ad ła  

tam niezwykle gw ałtow na ulewa, 
która w ciągu kilku minut zmieniła 
ulice w rwące potoki. W o d a  s ięg a 
ła  przechodniom do pasa. Ulewa za
lała piwnice i domy i w wielu w y
padkach zag raża ła  życiu ludzkiemu. 
Połączen ia  telefoniczne i telegraficz
ne, jak i przewody elektryczne zo 
s ta ły  przerwane. W mieście z a p a n o 
w ała panika.

Nowy system leczenia w war
szawskiej kasie chorych.

Komisarz kasy  chorych na mia- 
; sto W arszaw ę p. Giebartowski, ma 
; w prowadzić zasadnicze  zm iany w 

system ia leczenia. C horzy  będą mo- 
1 gli dowolnie wybierać lekarzy, a nie 

jak to było dotychczas  zw racać się 
jedynie do tych, których im k asa  
chorych w skazała. Również i recep
ty będą m ogły  być w ykonyw ane w 
aptekach prywatnych, na rachunek 
kasy  chorych.

Jest to przejście na system, k tó
ry obowiązuje w k asach  chorych na 
terenie b. zaboru pruskiego.

Śmiertelna jazda matki i syna  
na motocyklu.

Przy  Nakielskiej w B ydgoszczy  
w ydarzył s ię  tragiczny wypadek. 
Ulicą tą jechał motocyklem 20 letni 
uczeń VIII k lasy  gimnazjum hum a
n is tycznego S tan is ław  Fajfanow ski 
wraz z sw ą  m atką Martą. P rzy  skrę  
cie, opodal szko ły  ludowej, Fajta- 
nowski na skutek nadmiernej szy b 
kości s tracił  władzę nad  kierowni- 

1 cą i najechał na przydrożny kamień 
tak nieszczęśliwie, że spow odow ał 
przewrócenie się motocyklu.

5:-utki przewrócenia były  popro- 
stn siraszne. T ak  matka, jak  i syn, 
uderzyw szy głowam i o  drzewo i o 
bruk, padli trupem na miejscu. Mat
ka liczyła lat 38 i os ieroc iła  2 dzieci 
i męża.

Nadmienić należy, że Fajtanow - 
ski, nie umiejąc dobrze kierować 
motocyklem, wybrał się lekkomyślnie 
w raz z m atką na spacer.  W ypadek 
ten wywarł w mieście wielkie przy
gnębienie, tembardziej, że państw o 
Fajtanow scy  należą do  sfer bardzo  
poważnych w mieście.

Walka przemytników ze  strażą  
graniczną.

Na odcinku granicznym  w o k o 
licy Paw łow a, pełniący służbę fun
kcjonariusze straży granicznej z a 
uważyli kilku przemytników, usi
łujących nielegalnie przekroczyć 
granicę. Na wezwanie strażników  
przemytnicy usiłowali ra tow ać się 
ucieczKą. W yw iązała się strzelanina, 
w wyniku której jeden z przem ytni
ków, k tórego nazw iska dotychczas 
nie ustalono, zosta ł  ranny.

Tow arzysze  rannego  zbiegli, p o 
zostaw ia jąc  na miejscu walki część 
p?zemytu, wartości 3000 zł. T ow ar 
(jedwab i narzędzia chirurgiczne) 
skonfiskow ano, a rannego  przeka 
zano  odnośnym  władzom.

Baronowie węglowi na Śląsku  
grożą lokautem.

W ubiegłym tygodniu odby ło  się 
w Katowicach posiedzenie g ó rn o 
śląskich przem ysłowców węglowych 
w sprawie odrzucenia podwyżek za 
robków dia górników, przyznanych 
ostatniem orzeczeniem nadzw yczaj
nej komisji arbitrażowej w w ysoko
ści 4, 6 i 9 proc.

Na posiedzeniu tern pad ły  ze

Przestępczość w Polsce.
Przeszło 150.000 skazanych w jednym roku za sprawy karne,

Dane, jakiemi rozporządza- sądu  apelacyjnego we Lwowie! które przypada najwięcej aka- 
my, a obrazujące stan prze- To w szystko sprawy cy- zanych, bo około  60.000. Naj- 
stępczości w poszczególnych wilne. A teraz sprawy karne, porządniej „sprawują s ię” wo- 
częściachPolski, wskazują nam, Na terenie województw wschód- jewództwa zachodnie z Gór- 
że i w tej- dziedzinie każdy z nich i centralnych wpływa ich nym Śląskiem, zato tam naj- 
terenów pozaborczych ma swo- przeszło 1.000.000, w tern prze- więcej bywa skazywanych dzie
ją specjalność, zależną, między w ażna ilość (niecały miljon) do ci. Ogółem  skazuje się coro- 
innemi, od położenia geogra- sądów  pokoju i głównie z cznie około 10.000. 
ficznego. oskarżeń przez władze poli- ~  ■ . .

Spraw y cywilne? cyjne. Inna rzecz, że dziś dużo j3 przedmiotem prze-
Z liczby ich można wnosić, z tych spraw się umarza (prze- s t?PSiWa • 

że lubimy się procesować. Zo- sz ło  200.000), jednak, mimo to, 
baczmy, co się dzieje pod tym cyfry te są  bardzo wymowne..

Tereny innych ziem Polski 
pod tym względem wyglądają

względem w woj. wschodnich 
i centralnych. Z  ostatnich, zu 
pełnie pewnych, obliczeń w y
nika, że do sądów  pokoju i 
okręgowych na terenie b. z a 
boru rosyjskiego wpłynęło i 
wpływa c o r o c z n i e  przęszło 
600.000 spraw, z czego na sam  
okręg warszaw skiego 
apelacyjnego przypada 
sz ło  300.000 spraw! I co jest 
charakterystyczne to to, że 
przeważną częścią śpraw  są 
obarczane sądy  pokoju, a  więc 
swarzym y się o  rzeczy naogó ł 
drobne, bo gdy sądy  pokoju 
na tymże terenie zasypano

znacznie korzystniej, a szcze 
gólnie województwa zachodnie 
i Górny Śląsk. Tam, naprzy- 
kład, wpływa rocznie „tylko** 
około  150 000 spraw  karnych, 
a  w województwach połudaio- 

sądu wych i na Ś ląsku Cieszyńskim 
prze- już przeszło 400.000.

Znacznie ciekawiej wygląda 
statystyka,, wykazująca cyfry 
skazanych w sprawach kar
nych. Wyziera z niej właśnie 
owa „smutna specjalność” ka
żdej z b. dzielnic Polski. Jeśli 
dane z jednego roku pod tym

przeszło  500.000 spraw, to są- względem uznamy, z rezerwą 
dv okręgowe niecałemi 100.000 oczywiście, za przypuszczalny 
spraw. obraz stosunków  corocznych,

A wyniki? Wydanie przeszło to okaże się, że rocznie w Pol-
140.000 tytułów wykonawczych see skazuje się w sprawach 
i przeprowadzenie przeszło  karnych przeszło 150.000 osób.
6.000 licytacyj. Prym w tej dziedzinie wiodą

Podobny obraz przedstawia województwa południowe, na
teren województw zachodnich 
i G. Ś ląska, a nawet gorszy, 
jeśli weźmiemy pod uwagę 
stan zaludnienia oraz obszar.
Do tamtejszych sądów  pow ia
towych wpływa rocznie prze
sz ło  400.000 spraw, a sądy 
okręgowe pierwszej instancji 
miewają ich do załatwienia 
oko ło  30.000. C harak terystycz
ne stosunki panują w woje
wództwach południowych i na 
Ś ląsku  Cieszyńskim. Z około
450.000 spraw, jakie wpływają 
do tamtejszych sądów  pow ia
towych i okręgowych przeszło
350.000 przypada na sam  okręg

Tu występują cechy c h a ra 
kterystyczne b. iabgrów . W 
województwach wschodnich i 
centralnych jako przestępstwo 
przeważa kradzież i paserstwo: 
około 40 000 skazanych. W 
województwach zachodnich i 
na Górnym  Śląsku przeważa 
z natury rzeczy nielegalne prze
kroczenie granicy (około  2 'tys. 
wypadków), chociaż i tam s k a 
zywanych bywa za kradzież i 
paserstwo po 8.000 osób. I 
jeszcze jedna rzecz: wyjątkowo 
duża ilość spraw o obrazę 
czci, bo około  2.000 rocznie. 
Z a t o r  w woj. południowych m a
my 23.000 skazanych za k ra 
dzieże i około  25 tys. s k a z a 
nych za bójki i uszkodzenia 
ciała!...

Tak oto wygląda przesfęp 
czość  w cyfrach. Na pociechę 
trzeba dodać, że stosunki te 
stale poprawiają się i że liczba 
przestępstw z roku na rok m a
leje.

Buraczki, pietruszka s  podatek miejski
D ziw ne s ta n o w is k o  u rz ę d u  w o je w ó d z k ie g o .

s trony  niektórych przedstawicieli 
n iem ieckiegg przem ysłu p row oka
cyjne g ło sy  za og łoszeniem  lokautu 
na G. Ś lą sk u  i oczywiście za o d 
rzuceniem podwyżki.

Jeden z polskich dyrektorów za 
bra ł g ło s  w odpowiedzi na te pro
w okacje  i w niesłychanie silnych 
s łow ach  w ystąp ił przeciwko tego 
rodzaju antyspołecznym  zakusom.

M ówca ten stwierdzi t, że nie 
jest praw dą, jakoby w szystkie ko 
palnie na Ś lą sk u  były deficytowe. 
Deficyt przynoszą tylko te kopalnie, 
na któiych nic nie inwestowano, 
k tórych zupełnie nie zmodernizano. 
Nie m ożna zresztą wyłącznie tylko 
zwalać wszystkich ciężarów na kon
sum enta i na robotnika. Wiadomo, 
gdzie i tak się lokaut zaczyna, ale 
niewiadomo, jak się ten lokaut m o 
że skończyć. Mówca ostrzeg ł prze
m ysłow ców  przed skutkami poli - 
tycznemi, gospodarczem i i socjaine- 
mi lokautu i przypomniał, że wresz
cie rząd posiada  środki represyj na 
tego rodzaju samowolę. Na posie
dzeniu lokautu nie uchwalono wpraw
dzie, jednakże w depeszy do p. 
premiera Bartla między wierszami 
lokautem tym zagrożono.

O d  szeregu  lat istnieje w S o 
snow cu podatek  miejski od  n ieza
budow anych placów. Wprowadzenie 
tego podatku miało g łów nie na celu, 
by zmusić właścicieli placów, a w 
pierwszym rzędzie różne towarzy
stwa przem ysłow e, w rękach k tó 
rych znajdują się ogrom ne przestrze
nie n iezabudow anych placów, s ł u 
żących jedynie do wywożenia śm ie
ci, ażeby ostatecznie place tę z e 
chcieli sami spożytkow ać, lub też 
sp rzedać je iudziom, którzyby chęt- 
n ;e przystąpili do  budowy domów 
mieszkalnych.

Podatek  ten dotknął również te
reny, znajdujące się przy ulicy Że
rom skiego, w łasność  towarzystwa 
akcyjnego Diefel i s  ka.

P rzez jakiś czas firma ta płaciła 
należny miastu podatek  bez żadnych 
objekcyj.

W międzyczasie jednak na pla
cach tych firma urządziła  ogródki 
warzywne i w ten sp o só b  zakwali
f ikowała place, jako  nie podlegają
ce opodatkowaniu .

W niesiono do m agistratu p o d a 
nie, które naturalnie zos ta ło  za ła t
wione odmowmie. Zw rócono się więc 
do  województwa. I o dziwo... W o 
jewództwo okazało  się aż  nazbyt 
ustępliwe dia p. Dietla. Nietylko bo
wiem anulow ało  cały podatek do 
tychczas płacony, lecz poleciło k a 
s ie  miejskiej zwrócić w szystkie 
w płacone z tego tytułu magistralowi 
pieniądze.

T o już dopraw dy  jest rzecz z a 
dziwiająca i dotychczas nie pra- 
prakfykowana!

Tern dziwniejsze się to wszystko 
wydaje, jeżeii zważymy, że p. Dietel 
w swoim czasie zw raca ł się do m a 
gistratu o wydanie mu zaśw iadcze
nia, iż place te s łużą dla celów

przem ysłow ych i budowlanych, a 
więc podlegające opodatkowaniu, 

Należy również nadmienić, że p. 
Dietel za łożył ogrody  warzywne już 
w tym czasie, kiedy op łaca ł podatek 
od  tych placów. G dzież  więc jest 
sens, aby m agis tra t zw raca ł pienią
dze z a  wszystkie lata.

już choćby ze względów z a s a d 
niczych, m agistrat na tego rodzaju 
decyzje- wo: e wódz twa- nie powinien 
się zgodzie.

G dyby co ś  p odobnego  w eszło 
w życie, w ów czas w szyscy p o s ia 
dacze placów posieliby trochę pie
truszki, czy m archewki i zaprzestali 
p łacenia podatków

Zdrowie i św ieżość ciałka dzie
cięcego os iąga  się ledynie przez 

zastosow anie

P u d r y ,  R f ly c f ła  
l Kremu

Bebe Szofmaia
k tó re  w łaśn ie  o b c h o d z ą  

sw ój jubileusz 25-lełni.

ŻOŁĄDEK -  
to  s tra t zdrowia
regulują go  i łagodnie przeczyszczają

Pigułki przeczyszczające
z e  s f in k sem  

Apteki W. Borowskiego
W arszawa, Jerozolimska 59.
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Zarząd okrągowy bezpartyjnego bloku współpracy
z rządem.

We środę, 19 września odbyło 
cię posiedzenie zarządu okręgowego 
bezp. Bloku przewodniczył prezes 
dr. Gosiewski.

Poszczególni przedstawiciele zda
li sprowozdanie z  okresu powybor
czego i teryj letnich.

Obecnie po wszelkich urlopach 
przystępuje się do pracy. Uchwalo
no zwołać zjazd delegatów i preze
sów  kół BB z obydwu powiatów. 
W myśl postanowień organów cen
tralnych, usuwa się wszelkie dawne 
nazwy organizacyj blokowych. Blok 
m a stanowić jednolitą i zwartą or
ganizację, nie dzielącą obywateli na 
wieś i miasto. Nie iest gorszym o- 
bywatelem mieszkaniec wsi czy mia
sta, a interesy wsi są  interesami 
miast; interesy miast są  Jinterestmi 
wsi. Jedno jest państwo, jedni oby
watele, upadek wsi pociąga upadek 
miast, upadek miast rujnuje wieś.

Ponieważ istnieje współzależność 
ekonomiczna, musi istnieć współpra
ca wszystkich warstw dla wspólne
go  dobra kraju. Z nadchodzącą je- 
slenią wszystkie koła BB mają roz

począć pracę na swych terenach i 
przygotować się do zjazdu, który 
niebawem będzie zapowiedziany, 
Skarbnicy kół BB mają ściągać 
składki członkowskie, część składek 
mają odprowadzać do centrali BB.

Na bieżący sezon koła BB mają 
ustalić program prac. Święto niepo
dległości powinno wypaść imponu
jąco i pracę należy prowadzić w 
tempie wzmożonem. Uchwalono ska
sować w Sosnowcu kola dzielnico
we BB, a cały Sosnowiec zgrupo
wać pod egidą koła miejskiego. P re 
zesi kół dzielnicowych wchodzą a- 
utomatyczn'e do zarządu koła miej
skiego. Kola dzielnicowe npzekażą 
miejskiemu kołu BB swo;e akta i 
kasowość.

Zbieranie składek należy do ko
ła miejskiego BB na całym obsza
rze BB w Sosnowcu.

Wydział wykonawczy BB przy
gotuje, na zjazd okręgu spraw ozda
nia poszczególnych referentów z 
działalności społecznej, spółdziel
czej, szkolnej i politycznej.

Żywa pochodnia
na ulicy Sławkowskie! w Sosnowcu.

Straszne skutki wybuchu nafty.
Wczoraj o godzinie U m. 30 ra 

no miał miejsce na ulicy Sław kow 
skiej pod nr. 3 w Sosnowcu

s traszn y  wypadek.
24-letnia służąca p. Krzymuskich,

Floren lyna  Barańska,
chcąc rozpalić w piecu ogień wzięła 
bańkę z naftą i poczęła nią polewać 
węgiel.

W pewnej chwili nastąpił
s traszn y  wybuch.

Płomienie ogarnęły nieszczęśliwą 
kobietę, a gęste kłęby czarnego dy
mu poczęły

w y d o b y w a ć  się  oknem.
Zaalarmowani wybuchem wybie

gli ze swych mieszkań sąsiedzi.
Jednocześnie rzucili się

na ratunek robotnicy,
pracujący na tej ulicy, przy budowie 
kanalizacji.

Okazało się jednak, że drzwi 
prowadzące do mieszkania

s ą  zamknięte.
Z wnętrza zaś wydobywały się 

straszne jęki
palącej się  żyw cem  kobiety.
Robotnicy, na czele z dozorcą 

domowym, przystąpili do wyważania 
drzwi.

Po wejściu do mieszkania obec
nym ujrzeli

s traszny  widok.
.' Na ziemk wijąc się z bólu leżała 

j  ż y w a  pochodnia .

naNatychmiast pośpieszono jej 
ratunek.

Jednocześnie zaalarmowano miej 
ską straż ogniową, która wkrótce 
przybyła na miejscu i rozpoczęła

akcję ratunkową.
Nieszczęśliwą ofiarę po ugasze

niu na niej ognia przewieziono
w stan e beznadziejnym

do szpitala na Lepiankach.
Widok, jaki przedstawiała Barań

ska był poprostu nie do opisania. 
Twarz, piersi i plecy miały wygląd
n ied osm ażon ego  m ięsa, a miej
scami były  całkow icie  zw ęg lon e .

W krótkim czasie straż ogniowa 
zagasiła ogień, poczem można było 
stwierdzić że przyczyną wybuchu była

praw dopodobnie  nafta.
Obok bowiem nieszczęśliwej o- 

fiary leżała
rozerw ana na kawałki

bańka po nafcie.
Skutki wybuchu były bardzo silne. 
Dowodzi tego, że ściana, sąsia

dująca z piecem, została
pow ażn ie  z a rysow an a ,

jak również
pękł sufit

w mieszkaniu, znajdującem się o 
piętro niżej.

Na miejscu wypadku, przez dłuż
szy czas gromadziły się

tłumy ciekawych,
komentując ten straszny wypadek.

wałek kafla w piecu i kominem u- 
lotnił się na zewnątrz.

Płomyk koloru ciemno - niebie
skiego nąrobił tylko strachu do
mownikom, nie wyrządzając nikomu 
najmniejszej szkody.

Burza w Ząbkowicach przynios'a 
pozatem wpływ dobroczynny. Oczy
ściła powietrze i spłukała kurz z u- 
lic i podwórzy.

Echa tragicznego wypadku
w Zawierciu.

Jak już donosiliśmy we wczoraj
szym numerze naszego pisma, g łę 
bokie i wstrząsające wrażenie wy 
wolał w mieście tragiczny zgon 
pięciu robotników, rażonych pioru
nem podczas onegdajszej burzy.

Przez kilka godzin z rzędu tłu
my publiczności gromadziły się na 
miejscu wypadku, komentując głoś 
no okoliczności, w jakich tragicz
ny ten wypadek się zdarzył. Na 
miejscu rozgrywały się sceny tra
giczne.

Oto syn i siostra zabitego Mi
chała Szczygła znaleźli się przy 
zwłokach w kilka minut po nie
szczęściu, zawodząc głośno i łkając 
rozpacznie.

Przybyli lekarze kasy chorych 
dr. Jurkowicz i dr Berkowicz zasto 
sowali zastrzyki i sztuczne oddy
chanie. Nie zgodzili się na zakopa
nie porażonych w z ;etnię, aczkol
wiek zebranv tłum dom agał się za
stosowania tego środka.

Magistrat zawiadomił telefonicz
nie rodziny zabitych o nieszczęściu, 
przygotowując na dziś pogrzeb na 
koszt magistratu, o ile rodziny nie 
zajmą się pogrzebaniem zwłok.

Wczorajsze wydanie »Expresu 
Zagłębia«- z opisem tragicznego wy
padku zostało z rana już rozchwy- 
tane na mieście.

Pogrzeb nieszczęśliwych ofiar o- 
bowiązku odbędzie się razem i bę
dzie prawdopodobnie manifestacją 
ludności robotniczej dla swych to
warzyszy, zmarłych przy pracy.

KRONI KA.
KALENDARZYK.

Dziś: Mateusza 
jutro: Tom asza  
Wschód storica 5.20 
Zachód n 5.37

Echa środowe] burzy w Zagłębiu
W ędrówka pioruna w Ząbkow icach .

W ub. środę, o godz. 5 po po
łudniu Ząbkowice i pobliskie wsie 
nawiedziła gwałtowna bnrza z pio
runami i błyskawicami, trwająca 
więcej niż pół godziny.

Z ulic utworzyły się rzeki o sze
rokich korytach, w których rwące 
strumienie wody wyżłobiły niesa
mowite doły.

Woda podniosła się nad poziom 
o 1l l  metra.

Rzeczki wezbrały, wszystkie niziny 
zostały zalane wodą.

Niewielkie szkody burza poczy
niła w  polach, zalewając ziemniaki 

; i kapustę.
Wichura poprzewracała parkany.

W rzesien

duży i posiada rubryki zupełnie 
zbędne.

(o) W yp iek  ch leba .  Na pod
stawie rozporządzenia, ogłoszonego 

, z »Dziennika Ustaw« Nr. 83 z dnia 
17 września zabroniono wypieku 
chleba z mąki pszenno-razowej, na
tomiast dozwolony jest tylko wypiek 
z mąki 70 procentowej.

Niniejsze rozporządzenie obowią
zuje 7 dni po ogłoszeniu.

Z S o sn o w c a .
(s) Z w ią z e k  Drobnych K upców

C h r z e ś c ja n  w Sosnowcu zawiada
mia wszystkich swoich członków, 
że w d. 23 brri, tj. w niedzielę o g 
2 po południu odbędzie się ogólne 
zebranie członków w lokalu związ
ku kolejowego przy ul. Piłsudskiego 
w sprawie wyborów do izby prze
mysłowo-handlowej. Z powodu waż
ności sprawy obecność wszystkich 
członków jest konieczna.

(s) S p a l i ła  się sm o ła .  W dniu 
19 bm. przy robotach, prowadzonych 
przy remoncie ul. Dębowej, zapaliła 
się smoła w kotle. Ogień został u- 
gaszony przez straż zawodową miej
ską. Spalona smoła była własnością 
magistratu m. Sosnowca.
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NEY się o dobroć 
Towaru nie lęka. 
Wytwórni bowiem 
Jest fachowa ręka.

R A D I O .
Piątek 21 — września.

K A T O W I C E .
16.40 Komunikaly polsk. zw. zrzeszeń  

gosp . woj. śl.
17.— Nadprogram.
17-25 Wykiad historji Polski.
17.50 Przerwa.
18.— Koncert popołudniowy.
19.— Rozmaitości.
19.20 Komunikat sportowy.
19.30 Odczyt pt. „Dzisiejsza Anglja". 
19.55 Komunikat rolniczy z W arszawy  
20.05 Odczyt z cyklu: „Piękno sportów

— sport konny".
20.30 Transmisja koncertu sym fonicz

nego z Warszawy.
22.— Sygn ał czasu i komunikaty PAT
22.30 Skrzynka pocztowa w j ę z y k u  

francuskm. i

Pioruny biły gwałtownie w pioruno
chrony fabryczne.

Jeden z piorunów zabłąkał się i 
uderzył w niski parterowy domek 
Flakowej w Ząbkowicach. Przebił 
dach, następnie sufit i wpadł do 
mieszkania Gładeckiego, robotnika 
belgijskiej fabryki szkła.

Domownicy przerażeni pochowa
li się przed groźnym i niespodzie
wanym gościem po kątach miesz
kania.

Piorun jednak obszedł się ła
godnie. Fruwał spokojnie po miesz
kaniu, stłukł kilka naczyń szkla
nych, zawadził o piec, wyrwał ka

Ogólna.
(o) D o w o d y  o so b is te .  W związ 

ku z ustawą o meldunkach, która 
wchodzi w życie dn. 19 b. m., wła
dze opracowują zarządzenie w spra
wie dowodów osobistych.

Ustawa nie wprowadza przymu
su pasportowego. Za dowód oso
bisty pobierać się będzie 60 groszy, 
opłaty stemplowe zniesiono. Dowód 
osobisty, w myśl nowej ustawy, róż
ni się od dotychczas wydawanych: 
będzie on tylko dowodem tożsa
mości osoby. Będą zniesione karty 
pobytu, posiadane przez obywateli 
państw obcych.

Min. spraw. wewn. zapewne opra
cuje nowy model dowodu osobiste
go. Obecny jest niewygodny, za

(s) Kradną i kradną. Józef B ia
łas  (Rudna 40) zameldował,’ że w 
dniu 18 brn. nieznany sprawca skradł 
mu z komórki rower wartości 120 
złotych.

Ludwika Jarzyńska (Staropogoń- 
ska 47) zameldowała, że w czasie 
nieobecności domowników., do jej 
6-cio-letniej córki, która miała klucz 
od mieszkania, podeszła nieznana 
kobieta, wzięła od niej klucz, otwo
rzyła mieszkanie i z niezamkniętej 
szafy skradła zegarek męskj srebr
ny oraz innych drobnych przedmio
tów wartości 30 zł.

Henryk Kalabiński (Nowopogoń 
ska 36) zameldował, że w czasie 
jego nieobecności, z zamkniętego 
mieszkania nieznani sprawcy garde 
robę i biżuterję wartości 300 zł.

Kazimiera Grątkowska (S w o
bodna 16) zameldowała, że niezna
ny sprawca skradł jej ze strychu 
domu przy ui. Aleja 10, dwie pierzy 
ny wartości 400 zł.

Augustyn Kozok, zam. w Rybni
ku, ul. Reja nr. 4, zameldował, że w 
czasie, kiedy był w piwiarni Abra- 
ma Szarfa (Modrzejowska 38) zo
stał mu skradziony portfel wraz z 
sumą zł. 240.

2 Będzina.

Z ramion kochanka 
w objęcia śmierci.

W dniu wczorajszym »Expres 
Zagłębia« podawał wiadomość o 
krwawej bójce, podczas której zo
stał zabity Piotr Chmielewski, mie
szkaniec Warpia, niedawno zwolnio
ny z więzienia odsiadywał 4 letnią 
karę za zabójstwo policjanta, oraz 
postrzelony został Jan Adolf z za
wodu szewc, który przebywa na 
kuracji w szpitalu powiatowym i 
stan zdrowia jego się polepszył. 
W związku z tą sprawą wczoraj w 
godzinach przedpołudniowych usiło
wała odebrać sobie życie 20-lelnia 
Antonina Kasprowiczówna, prosty
tutka, rzekomo kochanka postrzelo
nego Jana Adolfa.

Desperatka wypiła małą dawkę 
esencji octowej tak, że po przepłu
kaniu żołądka stan jej zdrowia nie 
budzi żadnych poważniejszych obaw.

Według zeznań sąsiadów powo
dem targnięcia się na życie była 
wiadomość, że kochanek jej Adolf 
zakończył życie. Wiadomość ta 
wprowadziła kochankę w straszną 
rozpacz i pchnęła ją jednocześnie 
do czynu samobójczego.



NEY dia Szanownej 
Zagłębia Publiki 
Poleca cukry, 
Torty i herbatniki.

(b) O s o b i s t e .  Referent do spraw  
rolnych sejmiku będzińskiego J. 
B acia  po  6 cio letniej pracy w n a 
szym  powiecie, opuszcza Zagłębie, 
p rzenosząc  się  do  centralnego zw. 
kó łek rolniczych w Warszawie.

(b) Z  p o s i e d z e n i a  p o w i a t o w e 
g o  w y d z ia łu  s e jm ik u .  Na ostat- 
niem posiedzeniu pow iatowego wy
działu  sejmiku będzińsk iego  uchw a
lono zatwierdzić budżet na 1928|9 
rok  na łączn ą  sum ę 5 miljony 664 
rys. 199 zł.; zatwierdzić budżet d o 
datkowy 600 tys. zł. na 1928|9 r.; 
podw yższyć kapita ł  zak ładow y  pow. 
k asy  komunalnej do 100 tysięcy zł. 
rozpocząć  budowę parku  drogow ego  
na gruntach  cegielni sejmikowej, 
zgłosić  swoje za in teresow anie  do 
państw ow ego  instytutu w o d o c iąg o 
w ego w W arszaw ie w spraw ie  bu
dow y w odoc iągów  w naszym  po
wiecie, zaangażow ać  Cz. S ia tk o w 
skiego, jako  instruktora rolnego, 
zaan g ażo w ać  dwuch studentów a- 
g ronom ów  dla kontroli raka  ziem
n iaczanego w naszym  powiecie; u- 
dzielić subsydjum  2000 zł. na k o 
mitet budow y dom u ludowego w 
Sączow ie ,  wreszcie wysunięto wnio
sek  przeprow adzenia inwestycyj w 
w  drukarni sejmikowej.

NEYA słodycze lubią 
Bardzo Panie, 
Bo niezrównane są 
W smaku i tanie.

(b) A t le ta  W ie c z o r e k .  Niech p. 
W ieczorek nie buja ludzi, że cały 
dochód  z  przedstawienia oddaje  na 
straż, oczyw iście  po odliczeniu 
sw oich  50 proc. resztę o d d a  straży. 
G d y ż  kalkulując w ten s p o s ó b p rz e z  
lat kilka, na raz  s ię  w zbogacił,  wy
stawiwszy sob ie  dom.

W zywam p. W ieczorka po raz 
trzeci do  walki francuskiej, lecz nie 
w Grodżcu, gdzie p. W ieczorek p o 
s iad a  sw oich zwolenników i rodzi
nę, lecz w Będzinie lub w D ąbro
wie, gdzie  p. W ieczorek woli, a 
całem  przedstawieniem zajmie się 
policja. C ałkow ity  dochód oddaję 
dla s ierot i wdów po poległych po 
licjantach. Jeżeli p. Wieczorek na 
moje warunki się nie zgodzi, to 
uw ażam  g o  za pokonanego.

2178. Morgensztern.

N ied o zw o lo n a  operacja.
O negdaj przed sądem  okręgo

wym w S o sn o w cu  za s iad ła  na ła -  ’ 
wie o skarżonych  29 letnia m iesz
k anka  Ligoty, powiatu zawierckiego, 
A gnieszka Zarychta, o sk a rżo n a  o do 
konanie  n iedozw olonych  zabiegów  
akuszeryjnych Wiktorji Bałowej z 
W ojkowic Komornych, skutkiem k tó 
rych B ałow a zmarła. Dnia 10 m ar
ca b. r. B ałow ą przywleztono do 
szpitala  w G rodźcu  w stanie bardzo 
ciężkim z objawam i zakażenia. Mi
m o natychm iastowej operacji, B a 
łowej nie udało  się u trzymać przy 
życiu.

S ą d  sk a z a ł  Z arychtę na rok  
i sześć  miesięcy więzienia z pozba
wieniem praw. Zarychta  przebywa 
w więzieniu.

P o  pijanemu.
20-Ietni m ieszkaniec D ąbrowy S te 

fan T arnow sk i  (Ł ukasińsk iego  6), 
o trzym aw szy w ypłatę  na 1 sierpnia 
b. r. urządził sob ie  w towarzystwie 
dobranych  kom panów  su tą  libację, 
k tóra trw ała  do godz. 4 rano  dnia 
następnego. Kiedy brakło  już groszy, 
T arnow ski w raca ł  do  domu, ubole
w ając  nad  utratą  ca łego  zarobku 
tak  g łośno , że zak łóc ił  spokój nocy 
m ieszkańcom  całej ul. Sobiesk iego . 
O dprow adzony  przez pos terunkow e
g o  do kom isariatu celem wytrzeź
wienia, T arnow ski s ta ra ł  uwolnić 
s ię  od  n ieproszonego  towarzysza, 
ćhwytając posterunkow ego  za nogi,

Z C zeladzi.

Szybkie tem po rozbudowy  
Czeladzi.

W Czeladzi tak, jak i w innych 
m iastach, daje się odczuw ać silny 
brak  mieszkań. Wiele rodzin mie
szka  w jednoizbowych m ieszkaniach, 
s ą  i tacy, co m ieszkają  na s trychach 
lub w suterynach.

B iedacy  ci i ich dzieci c ierpią 
na tern fizycznie i duchowo.

Z  pow odu braku odpowiednich 
mieszkań wiele dzieei m a już sucho  
ty lub ich początki. T o  też z ra d o 
śc ią  trzeba podkreślić, iż w bieżą
cym roku ruch budowlany był bar
dzo ożywiony. W ybudow ano wiele 
domów, czem przyczyniono się do 
znacznego zmniejszenia g łodu  mie-

by g o  przewrócić. S ą d  okręgow y 
sk az a ł  g o  na 7 dni aresztu.

Za pobicie ojca.
Przedmiotem rozpoznan ia  przez 

s ą d  okręgowy w S o sn o w cu  była 
w dniu  w czorajszym  spraw a 23 let
niego Jana Mosia, m ieszkańca Niwki, 
o sk arżo n eg o  o pobicie sw ego  ojca 
53 letniego Marcina. Marcin Moń 
ożenił s ię  poraź  trzeci, a widząc, iż 
dzieci nie chcą przyjąć drugiej m a 
cochy do domu, pos tanow ił zam ie sz 
kać z nią osobno. W chwili jednak, 
kiedy ojciec zab iera ł  sw e rzeczy, 
dzieci kategorycznie sprzeciwiły się 
temu, zw łaszcza przeciwko zabraniu  
inwentarza żywego. Wynikła sprzecz
ka, w czasie której Jan ugryzł oica 
v/ palec i silnie go  poturbował. S ą d  
wymierzył wyrodnemu synowi karę 
dwum iesięcznego więzienia, w yko
nanie kary jednak zaw iesił  mu, w o
bec okoliczności łagodzących .

F a łszy w e  5 0  g r o sz y .
14-Ietni T adeusz  Marzec z Niwki, 

będąc w  posiadan iu  fałszywej 50 
groszów ki, w ysła ł  9 letniego syna 
sąs iada ,  S tan is ław a  S obczyka ,  do 
sklepu po kukurydzę. Malca z fał
szyw ą m onetą przytrzymano. W re 
zultacie M arzec d o s ta ł  baty od r o 
dziców i prócz tego odpow iada ł 
w dniu wczorajszym  przed sądem  
okręgow ym  za puszczenie w obieg 
fałszywego pieniądza, działa jąc z 
rozeznaniem. S ą d  sk az a ł  go  na 
dwa tygodnie więzienia z zawiesze
niem w ykonan ia  kary.

szkaniow ego. Najwięcej' budynków  
postaw iono na »Gawrońcach.

Wielce pocieszającym  jest rów 
nież fakt. iż do  wydziału technicz
nego  m iasta  Czeladzi w płynęło  du 
żo  planów  na budowę dom ów p ar
terowych, przebudow ę i remont. P o  
zatwierdzeniu planów  jeszcze w bie
żącym  roku zos taną  p rzeprow adzo
ne prace  p rzygo tow aw cze do bu d o 
wy kilkunastu domów, które z o s ta 
n ą  w ykończone z wiosną. Kilkudzie 
sięcu właścicieli placów oczekuje 
na  pożyczki budowlane z banku g o 
spodars tw a  krajowego, po  uzyska
niu których przystąp ią  do budowy 
domów.

W dniu 21 bm. o godz. 7 ej wie
czorem  w sali m ag is tra tu  zbierze 
s!ę komitet rozbudow y miasta. K o 
mitet ma załatwić podan ia  o p o 

życzki bankowe, oraz  przyznać kil
ka drobnych pożyczek z funduszów 
m agis tra tów  na rem ent dosnów.

Należy się spodziew ać, iż przy 
tak ożywionym ruchu budowlanym 
i usilnej p racy  komitetu C zeladź u- 
wolni się od  zmory mieszkaniowej 
trapiącej m ieszkańców  wszystkich 
miast.

( ć )  D z ie ń  „ Ś w ię ta  d z - e e k a "  w 
s z k o ł a c h .  Na zebraniu kierowni
ków szkó ł powszechnych, które o d 
było się w dniu 19 bm w sali m a
gistratu pos tanow iono  z okazji t y 
godn ia  dziecka« urządzić »dzień 
święta dziecka". W dniu święta dzie 
ci b ęd ą  wolne od nauki i udadzą  
się z nauczyciestwem na boisko  tow. 
»Śaturn«, gdzie spędzą  czas  na 
grach i zabaw ach. W m iędzyczasie 
przybędzie na boisko  dr. M arczyń
ski i wygłosi odczyt na temat »Dziec- 
kc«. Ze wzg ędn na dużą ilość dzie
ci i brak  obszernego  boiska święto 
roz łożono  na dwa dni. Dziś, to jest 
w piątek będą świętow ać szko ły  
nr. 1 i 2„ a w sobotę  szkoły  nr. 5 i4

Z D ąbrow y.

(d) Z  t y g o d n i a  d z i e c k a .  Nie
dzielna zbiórka uliczna w D ąbrowie 
d a ła  557 zł. 85 gr. P o d czas  ca łego  
dnia na ulicach miasta panow ał o- 
żywiony ruch. W poniedziałek od
była się m ajów ka do lasu zagór-; 
sk iego, gdzie  dziatwa szkolna prze-J 
pędziła ca ły  dzień na zabawach.' 
We wszystkich szko łach  pow szech
nych odbywają się  odczyty. D z ś  
dzieci posz ły  do  kin, gdzie wyświe
tlano humor*, stychne obrazy.

(d) S k w e r y  m iefsIŁe . Pom im o 
niejednokrotnych kar i przestróg m a
gistratu  i częstego apelu do m iesz
kańców  m iasta Dąbrowy, ze strony  
miejscowej prasy , aby  m ieszkańcy 
dbali o czystość skwerów miejskich, 
nic to nie pom aga. P e łno  śmieci, 
papierów', ogryzków, trawa p o d ep ta1 
na, klomby rozkopane, s łowem ist
ne rumowiska. Należałoby, aky od 
powiednie w ładze raz już położyły  
kres tym niecyw ikzowanym  p o s tęp 
kom i bardziej energiczne zajęły się 
tą sprawą.

(d) J e s z c z e  ty fu s .  W ostatnich 
dwuch tygodniach w Dąbrowie nie 
było wypadku zachorow ania  na ty
fus. Z daw ałoby  się, że choroba ta 
już całkow icie w ygasła ,  gdy znowu 
wczoraj na ul. Królowej Jadwigi 28 
zachorow ał Mendel S traw czyński,  
którego odwieziono do szpitala

'

awa zemsta.
n i

Jactain naliczył dziew ięć paczek  
całkowitych i w każdej po dziesięć 
biletów  tysiącfrankowych. W ziął 
się do ostatniej, w  której przed  
kilkoma dniami było tylko dziewięć 
biletów, ale skradziony u Persillarda 
bilet, dopełnił liczbę ich do dzie
sięciu. Spodziew ał się w ięc znaleźć 
sto biletów. Tymczasem po oblicze- 
gki okazało się tylko dziwięćdziesiąt 
dziewięć. Jactain osłupiał. Co się 
stało? Przeliczył po raz drugi i 
trzeci — cyfra ta sama. Zaczął przy
puszczać teraz, iż chyba mu się śni
ło, że okradł sw ego towarzysza.!

— Jeśli to  prawda — myślał —  
jeżeli to był sen tylko, to zaraz się 
przekonam... Jeżeli ukradłem w  rze
czy samej, to u Persillarda okaże 
się brak jednego biletu.

I z niepokojem oczekiwał wyro
ku sw ego towarzysza.

Persiłlard otworzył swą skrzyn
kę nieco później. Przestrach na myśl, 
że został okradziony, był tak wielki, 
że drżące jego palce z srudnością 
otworzyły zamek. Przytem wolał on 
jeszcze niepewność, aniżeli odkrycie 
kradzieży i swej ruiny.

Nareszcie wyjął pugilares i gdy

w  grubych palcach swych poczuł 
szelest papierów, ze łzami w  oczach  
szepnął:

— Przynajmniej nie zabrał w szy
stkiego!

System atycznie i starannie, by 
nie pobrudzić, rozłożył paczki na 
stole, policzył je raz, drugi i trzeci 
— było dziesięć, jak u Jactaina.

Przekonaw szy się, że nie braku
je żadnej, zabierając się do ob licze
nia ostatniej, myślał:

— Powinno być w  niej dziesięć, 
gdyż dołożyłem bilet skradziony Jac- 
tainowi... Musiał już spostrzedz brak 
jednego...

Podniósł oczy na towarzysza, 
który od kilku minut, blady, przera
żony, spoglądał na niego.

— Nazwie mię złodziejem—szep
nął i słusznie... mnie, który w  calem  
mem życiu nie wziąłem nikomu ani 
centyma.

Persiłlard inaczej tłómaczy sobie 
przestrach w e wzroku Jactaina i 
myślał, że towarzysz jego oczekuje 
tylko ukończenia rachunku, by rzu
cić mu w  twarz zniewagę śmiertel
ną. I będzie musiał ze wttydem po
chylić głow ę, gdyż będzie to prawdą, 
w  chwili bowiem zapomnienia stracił 
rzeczywiście opinję uczciw ego w łó
częgi, z której dotychczas był tak 
dumnym.

Persiłlard wyjął szpilkę z paczki 
ostatniej i zaczął liczyć. Wraz z b i

letem skraazionym Jaetainowi, po-
T A t i n n n  ł r a r t l r i
iC L C iii m  j  c t^ L t ł in u  w  i ,  { ju

winno być dziesięć tysięcy franków... 
Jeden, dwa, trzy... cztery... pięć... 
sześć... siedem... osiem... i dziewięć!,..

Nie, musiał się omylić. Liczy zno
wu. Dziewięć. Tyle samo było przed 
kradzieżą, tymczasem z biletem u- 
kradzionym powinno być dziesięć,.: 
Rachował dobrze...

Tyle jest, ile było. Jactain nic 
mu nie ukradł i on nic nie ukradł 
Jaetainowi. W ięc cóż się stało?

Myśli te plączą się w  ciasnym  
mózgu jego i nasuwają mu, równie 
jak jaetainow i, pytanie, czy to nie 
był sen, czy przez te kilka dni nie 
żyje on pod wpływem jakiej halucy
nacji.

Jactain spogląda na niego, lecz  
milczy, nie czyni najmniejszego w y
rzutu, ale drżąc, oczekuje wyroku  
sw ego towarzysza i mówi do siebie:

— D laczego on nic nie mówi? a 
w ięc śniło mi się... naturalnie...

1 nagle, nie rzekłszy do siebie 
nni słowa, ze łzami w  oczach rzuciłi 
się sobie w  ramiona.

— Przyjacielu kochany!
— Mój towarzyszu wierny!
1 na tem skończyło się.
N ie powiedzieli sobie nic więcej, 

nie uczynili najmniejszej przymówki. 
Mimo to przecież, pozostał w nich 
jakiś niepokój.

VII.

T e m u ,  k fó r y  p r z e ż y j e .
N astęjnego dnia, Jactain w na- 

stęoujący sposób sforrnnłował myśl 
swoją:

— Przyznać muszę, że nieraz 
stosunki nasze bywały chłodne, nie
jednokrotnie doświadczaliśmy chło
du, głodu i pragnienia, a całemu 
światu wiadomo, że trudniej znieść 
pragnienie, niż głód — że w iele ra
zy cierpieliśmy'’ prawdziwą nędzę, 
mimo to jednak byliśmy w ów czas 
szczęśliwsi, niż dzisiaj, choć posia
damy majątek.

— To prawda — odrzekł z w e
stchnieniem Persiłlard —  lecz cóż 
robić?

— Nic. Bogaty musi cierpieć 
zawsze.

— Nie możemy przecież zwró^ 
cić pieniędzy p. Bartolemu.

— Jeszczeby też! Kosztowały na3 
one tyle nocy bezsennych, żeśmy 
zapracowali na nie.

z. d. n.



f  Np. 220 Sir. 5

(d) Ze sp o rtu . W nadchodzą
cą niedzielę będą rozegrane na bo i
sku Zagłębia w Dąbrowie zawody 
piłkianożnoj między »Zagłębiem« a 
»Zagłębianką«.

(d) Z a  o p ils tw o . Onegdaj po
licja aresztowała na ulicy niejakiego 

iBałdesa Jana, który będąc w stanie 
i nietrzeźwym zakłócał spokój pu
bliczny.

Awanturnik-przespał noc w a- 
reszcie.

(d) P od  ko ła m i w ozu . Dnia 14
i września podczas przelatywania 
przez jezdnię na u licy Okrzei w Dą- 

.browie wpadł pod przejeżdżającą 
furę ó letni chłopiec Boruk syn Ma
jera Przemysława, zamieszkałego 
przy ul Łukasiewicza 30.

Skutki najechania by ły straszne. 
Oba koła przeszły przez chłopca, 
gniotąc mu brzuch i nogi. Na krzyk 
dziecka zbiegli się przechodnie, k tó 
rzy wydobyli z pod fury nieszczę
śliwego chłopca i oddali rodzicom.

Wezwany lekarz stw ierdził usz
kodzenie nerek, co spowodowało w 
następstwie zapalenie opony brzusz
nej, a ostatecznie po 4 ro dniowych 
męczarniach śmierć.

Sprawca powyższego — furman 
zaraz po wypadku zbiegł w niewia
domym kierunku. Policja prowadzi 
energiczne poszukiwania.

(d) K ra d z ie ż  p ien iędzy. Oneg- 
gdaj zg łos ił do komiśarjatu miesz 

^kaniec Dąbrowy niejaki P iotr Sołek, 
(zamieszkały na Koionji Dziewiątej
i i  zameldował policji, że wybito mu 
6 szyb i skradziono ze stołu 200 zł. 
O powyższą stratę poszkodowany 
posądza Stanisława Dziwinskiego i 
Nurka, zamieszkałych na Ksawerze 
w Dąbrowie.

(d) K ra d z ie ż  poduszek. Ignacy 
C ichocki zameldował w posterunku 
polic ji w Gołonogu, że nieznani 
sprawcy skradli mu poduszki i pie
rzynę. Poszkodowany oblicza stra
tę na 200 zł.

Z Zawiercia.
(z) P osiedzenie  ra d y  m ie jsk ie j. 

W  poniedziałek, 24 września b. r. 
odbędzie się posiedzenie rady miej
skiej. Na porządku dziennym znaj
duje się 9 punktów.

(z) Na zebran ie  ra d y  w o je 
w ó d zk ie j. Wczoraj wyjechali do 
Kielc na inauguracyjne posiedzenie 

( rady wojewódzkiej wiceprezyeent 
miasta p. Mróz z ramienia miasta i 
członek sejmiku p Karcz z ramie 
nia sejmiku.

(z) Ze sp raw  w ychow an ia  fi 
zycznego . Wczoraj baw ił w Za
wierciu por. Rutkowski z Tarnow
skich Gór, desygnowany jako przy
szły dowódca kadry instroktorskiej 
w Zawierciu, badając osobiście wa
runki pracy i warunki mieszkanio
we dla nowej instytucji wychowania 
fizycznego i przysposobienia woj
skowego.

(z) T yd z ie ń  dziecka. Dziś o 
godz. 7 wieczorem odbędzie się od
czyt w sali domu ludowego w yg ło 
szony przez inż Sowińskiego ria te
mat »Ó dziecku pracującem i kształ- 
cącem się zawodowo«.

Od godz. 4 do ó popołudniu każ 
dy będzie m iał możność zwiedzenia 
schroniska dla sierot, którego pod
woje będą otwarte na ścieżaj dla 
fych wszystkich, którzy losem sie
ro t się interesują.

W sobotę o godz. 4 popołudniu 
na boisku T. A. Z. odbędą się po
nowne popisy gimnastyczne »Soko- 
ła«. O godz. 7 wieczorem odbędzie 
się w domu ludowym i u Kulczyń
skiego odczyt o matce, jako pra
cownicy i wychowawczyni.

siano i
p ro s ta  i p rasow ana  

w a g o n o w o  i n a  w o z y

iysfow ioe, Bytomska 31

Z województwa.
«

(w) Pośw ięcen ie  lo tn iska  i han 
g a ró w  w  C zęstochow ie . Odbyło 
się poświęcenie i otwarcie lotniska 
i hangarów w Częstochwie. Całość 
prac dokonaną została z funduszów 
komitetu wojew. L. O. P. P. w Kiel
cach, W uroczystości poświęcenia 
i otwarcia wzięli udział: gen. Łu
czyński, gen. Dąbrowski, wicewoje
woda dr. Kroebi, ppłk. Ocetkiewicz, 
ppłk. Rajski, szef depart, lotniczego 
min. komunikacji oraz delegaci wo
jewódzkich komitetów L. O. P. P. Na 
uroczystość przyleciało 23 aparaty 
lotnicze, w tern »Fokker« pasażerski 
i awionetka koła techników z War
szawy'. Po poświęceniu odbyły się 
ewolucje i pokaz walki lotniczej w 
powietrzu. Dodać. na!eżv, iż mimo 
odległości lotniska (5 klni od mia
sta) brało ftdział z górą 5 tysięcy 
osób.

Uroczystość wypadła okazale i 
imponująco. Przy sposobności do 
dać należy, iż magistrat m. Często
chowy na cel przyjęcia gości wy
asygnował 1 500 złotych.

(w ) F a ta ln y  s trz a ł! W ub. po
niedziałek o godz. 5 ej i pó ł popoł. 
z lotniska pod Kucelmem powraca- 
ło  szosa o!sztvńską dwuch żydów: 
22-letni Szaja Landon, zam. w Bę
dzinie przv ul. Małachowskiego 48, 
oraz czesfochowianin Herszlik Go- 
tainer (Warszawska 11). Ujrzawszy 
ich, kilku znaiduiących się w pobli
żu chłopców poczęło rzucać w ich 
stronę kamieniami. W odpowiedzi 
na ten łobuzerski wybryk I.andon, 
najwidoczniej przeceniając grożące 
mu niebezpieeżeństwo, wydobył re
wolwer i miast na postrach w górę, 
odrazu strzelił trzykrotnie do chłop
ców. Skutki strzałów były fatalne. 
Jedna z kul ugodziła Jana Maślec- 
kiego (Nowomieiska 15) w lewą 
pachwinę, powodując tak poważną 
ranę, że Maśleckiego w stanie groź
nym odwieziono do szpitala Panny 
M arii na kurację.

Landon został aresztowany przez 
policję i oddany do dyspozycji sę
dziego śledczego.

(w) Ś m ierte lne  pob ic ie  za k ra 
dzież ś liw ek. We wsi Karczówka, 
pow. kieleckim do sadu Bujnow
skiego wszedł 15 letni Skowron Jó
zef, zam na Karczówce i począł 
rwać śliwki. W chwili tej wszedł 
do sadu Bujnowski Stanisław, r.a 
w idok którego Skowron począł 
uciekać. Bujnowski dogoniwszy S ko
wrona, począł go bić kamieniem po 
głowie, zadając mu kilka tłuczonych 
ran oraz łamiąc mu kość ciemie
niową. Skowrona w stanie bardzo 
ciężkim przewieziono do szpitala 
św. Aleksandra w Kielcach, zaś Buj
nowskiego aresztowano i przekaza
no władzom sądowym.

Expres rolniczy.
C o czyn ić , g dy  b ra k  ś c ió łk i.

W roku bieżącym chybiły kon i
czyny i zboża, a na łąkach zebra
liśmy mato i to lichego siana. Więk
szość słomy będziemy musieli prze
znaczyć na paszę. Dlatego też w in
niśmy oszczędzać śció łk i. Oszczęd
ność ta musi być rozumna: nie moż 
na inwentarza trzymać w biocie, 
jak również trzeba się starać o wy
produkowanie dużych ilości dobre
go obornika.

Najlepszy środek oszczędzający 
ściółkę jest rżnięcie słomy na d łu 
gą sieczkę. Stoma ta wchłania 1—2 
razy więcej gnojówki, niż słoma 
n e pocięta. W ten sposób możemy 
zaoszczędzić znaczne ilości ściółki. 
Nawóz zaś. wyprodukowany na ta
kiej sieczce, znacznie lepiej rozstrzą 
snąć po polu i znacznie lepiej przy
oruje się, Przeorywany obormk nie 
będzie tracił cennego amonjaku, jak 
również, nawóz zostanie dobrze 
wymieszany z glebą. Tutaj należy 
podkreślić, że szczególniej rośliny 
okopowe, jak buraki, ziemn aki itp. 
'wymagają by nawozy były równo

miernie rozmieszczone w glebie. 
Wasfępnie słomę możemy zastąpić 
sproszkowanym torfem. T o rf jako 
ściółka posiada nawet przewagę 
nad słomą. Gdy 100 kg. słomy 
wchłania zaledwie 240 kg. wody, 
taż sama ilość torfu zatrzymuje aż 
500 do 700 kg. wody. Pozatem torf 
pochłania woniejące gazy, a zatem 
i cenny dla rolnika amonjak. Pod 
konia należy dawać torfu miesięcz
nie do 100 kg. pod sztukę bydła — 
90 kg , pod świnię — 15 kg., rozu
mie się, gdy torf jesi dobrze wysu
szony.

O ile ro ln ik posiada niewielki 
zagajnik, wówczas można stosować 
i ściółkę leśną. Chociaż nie daje Pi 
ściółka dobrego legowiska, jednak 
dostarcza ro ln ikow i pokaźne ilości 
azotu,fosforu i potasu. Nie można 
jednak śc ió łk i leśnej wygrabywać 
rok rocznie, gdyż nastąpi wówczas 
ubytek przyrostu drzew około 5t

proc. Jednak w starych zagajnikach 
kożuch ig liw ia  i mchu jest gruby, 
tam grabienie śc ió łk i może być ko 
rzystne. Następnie ro ln ik wyzyskać 
winien rośliny dziko rosnące na 
nieużytkach i w lasach, jak paproć, 
wrzosy, sitowie, trzciny, turzyce itp. 
Rośliny te posiadają azotu, fosforu 
i potasu znacznie więcej, niż słoma 
pszenicy i żyta. Prawda, zbiór tych 
roślin jest trudny 1 nużący, jednak 
zawsze się opłaci, gdy inwentarz 
stoi w błocie.

Poza tern na ściółkę używać 
można trociny i w ióry, które dają 
doskonałe legowisko. Ncijlepiej je 
używać łącznie ze słomą. Jednak 
trociny posiadają sporo garbnika, 
który jest szkodliwy dla roślin. D la
tego też nawóz taki winien dobrze 
przegnić, gdyż w przeciwnym wy
padku moglibyśmy obniżyć plony. 
(Arol).

mprocesu
Sensacyjne zeznanie św. Zebrowskiego.

600

1 na onegdajszej rozprawie sala 
wypełniona po brzegi. Zwraca uwa
gę o wiele mniejszy procent in te li
gencji wśród słuchaczy, aniżeli 
wczoraj.

O godzinie 8 minut 30 przewo
dniczący otwiera posiedzenie od 
przesłuchania świadka Sommera, 
buchaltera, który zeznaje:

Kolegowałem z arcybiskupem 
Kowalskim wSzkołach. W r. 1896 
był on razem ze mną w czwartej 
klasie progimnazjum w Warszawie. 
Zastałem go tam jako drugoroczne- 
go, należał do weteranów klasy.

Sędzia śledczy badał mnie dla 
ustalenia charakteru Kowalskiego. 
Stwierdzam tylko, że w klasie nale
żał do grupy starszych kolegów, 
którzy trzymali się osobno i dlatego 
bliżej z nim nie żyłem. Kolega Ko
walski u tkw ił mi w pamięci, bo od
znaczał się niezwykłą s iłą  fizyczną. 
Poza tern należał do grupki chłop
ców, pociągniętych przez życie.

Przew.: Co to znaczy?
Sw.: To znaczy, że interesował 

się kobietami.
Przew.: Co to było na Kapitulnej?
S w : C / ł  fam dom publiczny, do 

którego zachodziła paczka kolegów 
z Kowalskim na czele zaraz po nie- 
dzielnem nabożeństwie.

Adw. Sm iałkowski: Jak pan to 
sprawdził?

Sw.: Bo raz na nimi poszedłem.
Adw. Kobyliński: Skąd pan wno

si, że Kowalski w czwartei klasie 
progimnazjum i Kowalski arcybi
skup to ta sama osoba?

Sw.: Nie widziałem go co praw
da lat 39, ale poznałem następnie z 
fotografii.

Kowalski: To wszystko jest k łam 
stwo. Wiem zresztą, że po moiem 
wystąpieniu z gimnazjum był rów
nież inny Kowalski, rudy i piego
waty.

Sw.: Po straceniu Kowalskiego 
z oczu, po wyjściu z czwartej klasy, 
widziałem go jeszcze parę lat potem 
w sutannie, a później poznałem go 
z fotografii i to jest napewno ten 
sam człowiek.

Następny świadek Zebrowski, by
ły  duchowny marjawicki, zeznaje:

— Byłem zakonnikiem marjawic- 
kim. Opuściłem zakon w roku 1911. 
W czasie pobytu u marjawitów nie 
widziałem rzeczy karygodnych, ustą 
piłem z innych przyczyn. Raz tylko 
jeden zdarzyło się, że jedna z za
konnic doniosła mi o przebywaniu 
innej zakonnicy przez całą noc u Ko
walskiego. Widziano, że do 3-ej

w nocy pa liło  się u Kowalskiego 
światło, a potem zgasło. Zakonnica 
wyszła jednak dopiero rano. M ów i
łem o tern Mateczce Kozłowskiej.

A ona na to odpowiedziała: — 
»Nie zgrzeszył«, W każdym razie 
fakt ten nie by ł przez nią obalony. 
Pozatem nie byłem świadkiem in
nych czynów niemoralnych.

Prok.: Czy pan może przytoczyć 
fakly dotyczące stosunków Kowal
skiego z rządem rosyjskim?

Adw. Smiarowski: Proszę pana 
przewodniczącego o ustalenie, co to 
ma wspólnego z oskarżeniem o 
czyny lubieżne.

Sędziowie chwilę naradzają się 
cicho, poczem przewodniczący o- 
znajmia, że sąd udaje się na naradę 
w sprawie dopuszczenia postawio
nego przez prokuratora pytania.

Sąd po 20-minutowej naradzie 
powziął decyzję badania świadków 
w sprawie różnych okoliczności, do
tyczących charakterystyki oskar
żonego.

Swiądek Zebrowski zeznaje dalej:
— 1909 roku były wydawane 

huczne przyjęcia dla przeróżnych 
urzędników moskiewskich, u któ
rych marjawici starali się zaskarbić 
sobie łaski. Między innymi bywał 
na tych przyjęciach naczelnik depar 
tamentu wyznań.

»Wiem, że dom marjawicki przy 
u licy Szarej, ufundowany z grosza 
publicznego, był sprzedany osobom 
obcym. Uważam, że były tu popeł
nione szachrastwa, przyczem, wiel
ką rolę odegrał tu wpływ  Kowal
skiego.

— Byłem — zeznaje dalej p. Ze 
browski — przez dłuższy czas pod 
psychozą objawień »prywatnych«, 
których monopol miała początkowo 
Kozłowska, a następnie Kowalski. 
Po dłuższym czasie przekonałem 
się jednak, że było to zwykłe oszu
stwo i dlatego wystąpiłem z zako- 
nu«.

Sąd zarządził o godz. 12 ej 
przerwę w celu opróżnienia sali 
gdyż dalsi świadkowie badani byli 
przy drzwiach zamkniętych.

Zeznawały: Osinowa Eugenia
matka b. pensjonarki zakładu mar
iaw ickiego, Marja Osinówna pen
sjonarka oraz jej koleżanki: Toma- 
sikówna Malina, Zytkówna Katarzy
na oraz b. zakonnice: Halina Nie
wiadomska, Janina Badowska, Sta
nisława Badowska.

Rozprawy piątkowe toczyły się 
również przy drzwiach zamkniętych, 
wobec czego pisać o nich nie wolno

...
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1 ’sjcle g o s p o d a r c z e .
GIEŁDA. AKCJE.

Warszawa, 20.9.
W a r s z a w a  doi. S.88'/ i  
N ow y :ork 8.90 
L o n d v n  45.24‘A,
W iedeń  125.40 
P r a g a  26.42 
W ło c h y  46.62 
B e lg ia  125.89 
S z w a jc a r ia  171.571/.,
H o la n d ia  557.55 
S z to k h o lm  258.60 
Doi. W ar.  pr. o b i .  8 .881/,
5°/, Poż.  P rz e m .  D o la r .  zl. 91.00—92.00 
6 J °  P o ż .  K o n w e r s a c y in a  zl.  67.00 
4 %  P o ż .  Inwest.  zł. 1 2 2 .0 0 -1 2 0 .5 0 - 1 2 1 .0 0  

T e n d e n c ja :  u t r z y m a n a .

Warszawa, 20.9.
M a ło p o ls k i  26.50 
B a n k  P o lsk i  178.00 
B a n k  sp ó ł .  z a ro b k .  80,00 
£1. D ą b r o w a  88.—
C h o d o r ó w  200.—
C u k ie r  64.00 
Firlej 67.00—68.00 
N obe l  50.00 
C e g ie l s k i  46.50 
M o d rz e jó w  41.00 
P o c i s k  8.50 
Rudzki  41.50—42.00 
S t a r a c h o w i c e  62.50—51.50 
L o m b a r d  194.00

T en d e n c ja :  s ł a b a

H um orystyka .
W suchej A m eryce.

— Wynalazłem nową wódkę.
— Daj mi przepis.
— Taka sama, jak wszystkie, 

zdwajam lylko dozę.

Kolega,

Dwuch pijanych staje w kontem
placji przed pomnikiem Galileusza.

— Galileusz, — odzywa się pier
wszy, przeczytawszy napis na fron
tonie pomnika.

— Galileusz? A czegóż doko
nał ten bubek?

— On to odkrył, że ziemia się 
kręci.

— Aha, kolega!—podkreśla z sa 
tysfakcją pijak.

ODCISKI
'uż po 1-k.rotnem użyciu usuwa
S A L W A T O R

Apteki W. B orow sk iego
W a r s z a w a ,  Jerozolimska 59.

Najpopularniejsza w Zagłębiu

„GASTRONOMJA”
SO SN O W IEC , UL KRZYWA 1 
W yda ć  śn iad an ia ,  ob iady i ko lacje.

Kuchnia prowadzona pod osobi- 
stem kierowniciwem właściciela ga
stronomii.

z p o w a ż a n ie m  R ysza rd  Szczersk.

M l i

Zawiadomienie!!!
FIRMA

W . G R A J C A R
zaw iadam ia ,  że tow ary  B ł a w a t n e

przeniesione
zostały na róg Modrzejowskiej i T argow ej 
(z łączone sch o d am i z m a g a z y n e m  

O kryć  dam sk ich  i dziecinnych)

W e j ś c i e  t y l k o  z rogu.
Jednocześnie zawiadamiam, że już nadeszły  

św ieże jesienne i zimowe

okrycia damskie, męskie i dziecinne,
oraz wszelkie materiały BŁAWATNE jako to:
Płótna, W e ł n y ,  Jedwabie, Kapy,
Kołdry, Chodniki, F i r a n k i  i t. d.

Sprzedaż za gotówkę i na raty.
D z i a ł  o k r y ć  mieści się na  pierwszem 

piętrze tegoż  lokalu, 
i w *  W EJŚCIE Z FftONTU “W fi

N a jta ń s z e  ź ró d ło  I !!
|  J .  K R U M E R  w Sosnowcu, Targowa Hr. 12Tel-
i  P O L E C A w  wielkim w yborze  na  sezon
I  JESIENNY i ZIMOWY
i  GARSONKI WEŁNIANE POŃCZOCHY
I  KAMIZELKI „ SKARPETKI
I  PULOWERY „ RĘKAWICZKI
|  SWETRY „ KRAWATY
A torebki, portfele skórzane, parasolki o raz w ykw intną bieliznę

d a m sk ą  i męską.
Sprzedaż na dogodnych warunkach.

DROBNE OGŁOSZENIA
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Ogłaszajcie s i§ w „Expresie Zagłębia".

N auka i w ychow anie.

Chcesz otrzymać posadę?^
u k o ń c z y ć  k u r s a  fachow e ,  k o r e s p o n d e n c y j 
n e  prof.  S e k u ło w ic z a ,  W a rs z a w a ,  Z ó r a w ia  
42. K u rs a  w y u c za ją  l is townie:  buchalter i i ,  
r a c h u n k o w o ś c i  k u p ieck ie j ,  k o r e s p o n d e n c j i  
h a n d lo w e j ,  s tenogra f i i ,  n a u k i  h and lu ,  p r a 
wa, ka lig raf i i ,  p i s a n ia  na  m a s z y n a c h ,  t o 
w a r o z n a w s tw a ,  a n g ie l sk ie g o ,  f ran c u sk ie g o ,  
n iem iec k ie g o ,  p isow ni ,  (o r to g ra f i i ) .  P o  u- 
koriczen iu  św iad ec tw o .  Ż ą d a jc ie  p r o s p e k 
tów.

T ekcji  g r y  fo r tep ian o w e j  u dz ie la  z n a n y  
ł — k o m p o z y t o r  nauczy c ie !  k r a k o w s k ie j  
sz k o ły .  C e n y  p rzy s tęp n e .  S o s n o w ie c ,  M ar
ia c k a  12, u  p. Z ó r a w s k i c h  te le fon  478.

Kupno i sprzedaż .

^ p r z e d a ż  k a f l i  i p ł y t  t e r a k o t o w y c h ,  g la -  
z u r o w a n y c h  i p ie k a r sk ic h ,  k r a jo w y c h  i 

z a g ra n ic z n y c h ,  w y tw ó rn ia  w y r o b ó w  c e m e n 
to w o  - m o z a ik o w y c h ,  d a c h ó w e k  c e m e n to 
w y c h  Sz .  D. G o ld sz ta jn ,  Będzin,  K o ś c iu s z 
ki nr. 44. T e lefony:  Będzin  nr. 516, D ą b r o 
w a  G ó rn .  nr. 219.

Sklep d o  s p rz e d a n ia .  P o g o ń ,  F lo r i a ń s k a  
22.

Do  s p r z e d a n ia  2 m o to c y k le  f irmy „P u ch "  
Z g ła s z a ć  s ię  S o s n o w i e c  Z a k ła d  fo to 

g ra f ic zn y  L. Zalega .

Do m  p a r te r o w y  d o  sp rz e d a n ia .  W ia d o 
m o ś ć  D a ń d ó w k a  26 u  B a ła sa ,

K s ią żk i  s z k o ln e  i p o w ie śc io w e  k u p u je  i 
sp rz e d a je  k s i ę g a r n i a  „ P o lo n ia " ,  S o s 

now iec,  H a le  „R ozw oju" .

Do m  d o  sp r z e d a n ia  S o s n o w i e c ,  D ańdów - 
56 G u z ik  A ndrze j .  C e n a  p rzy s tęp n a .

S klep d o  sp r z e d a n ia  z  k o m p ie tn em  u r z ą 
dzen iem . W ia d o m o ś ć ,  S o s n o w i e c - S r o -  

d u la  B a to r e g o  5, N o w a k .

K up ię  n iw e la to r  Ł a ń c u c k i  P i ł s u d s k ie g o  
nr.  116.

\ A / a l c ó w k i  z o p a k o w a n i a  s p r z e d a m y .  W ia -
* ’ d o m o ś ć  „ £ x p re s ,Z a g łę b ia "  S o s n o w i e c ,

P o sa d y  i prace .
r ) o l r z e b n y  z d o ln y  c h ło p ie c  d o  o b s łu g i
* g o śc i  o b e z n a n y  w h a n d lu  r e s t a u r a c y j 
nym . B a r  Katowicki M o d r z e jo w s k a  51.

Po t rz e b n a  u z d o ln i o n a  s p e c ja l i s tk a  d o  
z ro b ie n ia  d w u c h  w a to w a n y c h  k o łd e r  

w ed łu g  p r z e d s t a w io n e g o  jej w zo ru .  W y m a 
g a n e  jes t  a żeb y  w y k o n a n i e  ty ch ż e  o d b y ło  
s ię  w m ie sz k a n iu  z a m a w ia j ą c e g o .  W a ru n k i  
w e d łu g  u m o w y  n a  m ie jscu .  Z g ła s z a ć  s ię  
d o  E x p r e s u  Z ag łęb ia  w D ą b ro w ie  G ó r n i 
czej.

i O h t o p c ó w  d o  p r a k ty k i  p rz y jm ie  f a b ry k a  
w y r o b ó w  m e ta lo w y ch  Z a g łę b ia .  S o s 

now iec,  R o b o tn icza  2.

Po t rze b n a  u c z e n ic a  d o  z a k ł a d u  f o t o g r a 
f icznego  L. Z aleg i  w S o s n o w c u .

Wo ln e  m ie jsc a  na  dz ień  21 w rz e ś n ia  1928 
r. d r u k a r z  n a  b la c h ę  1, l i to g ra f  1, k o 

w al s z w e jse r  1, p o m o c  d o ło w a  I. 18 — 22 
10, p o m o c  d o ło w a  lat 20 —  24, 5, m a la rz y  
p o k o jo w y c h  2, ś l u s a r z - s p a w a c z  !, r o b o t n i 
k ó w  m ło d y c h  2, lak ie rn ik  1, b lac h a rz y  2. 
g ó r n ik ó w  29, p o m o c y  g ó rn icz e j  lat 18—50 
16, p o m o c n ik  s z k la r s k i  1, p a rk ie c ia rz y  4, 
k o w a l i  s a m o d z ie ln y c h  2, p r a c o w n ik ó w  b u 
d o w la n y c h  2, m ło d s z y  m ie rn icz y  ), m o d e 
la rz  1, p o ń c z o s z a r e k  2, p a n ie n k a  in te l ig en 
tna  d o  d z ie c k a  z  p ra k ty k ę  1, s łu żące ,  p o -  
s łu g a cz k i ,  k u c h a r k i  i p o k o j o w e  55. Kolej
n o ś ć  k a n d y d a tó w ,  k tó rzy  b ę d ą  sk ie ro w a n i  
d o  p ra cy :  1) p o z b aw ie n i  d o ra ź n e j  akcj i  
p a ń s tw o w e j ,  2) k o r z y s t a j ą c y  z d o ra ź n e j  
akcj i  p ań s tw o w e j ,  5)  k o r z y s t a j ą c y  z  z a s i ł 
k ó w  u s ta w o w y c h ,  4)  p o s z u k u ją c y  p racy .  
Z g ła s z a ć  s ię  d o  u rz ę d u  p o ś re d n ic tw a  p ra c y  
w  S o s n o w c u .

J e d y n i e  n i e z a w o d n y  ś r o d e k  n a  
w s z e l k i e g o  r o d z a j u  r o b a c t w o  

j e s t  p r o s z e k

„ M O i A M F
Ż ą d a ć  w s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h ,  
— a p t e k a c h  i s k ł a d a c h  f a r b .  —

Zdrowie i apetyt
odzyskacie  s losu jąc  stale

PIGUŁKI PRZECZYSZCZAJĄCE
Z E  SFINKSEM

c z y s z c z ą  ż o ł ą d e k ,  u s u w a j ą  n i e 
s t r a w n o ś ć ,  c h r o n i ą  o d  r e u m a t y z 
m u  i a r t r e t y z m u ,  u ś m i e r z a j ą  h e -  

m o r o j d y ,  c z y s z c z ą  k r e w .

Skł. gŁ: Apteka W. B oro w sk iego
W arszaw a , Jerozolim ska 59.

Zd o ln e z o  f ryz je ra  m ę s k ie g o  p o s z u k je  
Z a k ła d  F ry z je r s k i  „ F lo r a " .  W a ru n k i  

d a b re ,  Z aw ie rc ie ,  P a d e r e w s k ie g o .

Różne.
' T a g i n ę ł a  k s ią ż e c z k a  w o jsk o w a ,  k a r la  m o -  
4L/ b i l izacy jna  w y d a n a  przez  PKU. C h r u -  
b ieszó w  z 1904 r. Jóżef Z w ierzyńsk i .

i
uljan G ó ra l  zgubił  kiatżk ę  K asy  C h o r y c h  

w y d a n ą  przez Hutę  Milowice.

Baltyn Marceli  zgubił  k s ią że cz k ę  w o j s k o -  
s k o w ą  w y d a n ą  przez  PKU. O s t ro w ie c .

Czyż W ła d y s ła w  zgubił  portfel , p ra w o  
jazdy sz o fe rsk ie j ,  o r a z  in n e  d o k u m e n 

ty. Z n a la z c a  ra c z y  z w ró c ić  za  w y n a g r o 
d zen iem  Z ąb k o w ic e ,  ul. F a b r y c z n a  4.

Antoni  C iep ic h a ł  zgubił  k a r tę  r e je s t r a 
c y jn ą  w y d a n ą  przez  m a g is t r a f  m. S o s 

n o w ca .

A / J  a Ku c h  L eo n  zgubił  k s ią ż e c z k ę  K a sy  
t l  C h o r y c h  w y d a n ą  w  S o s n o w c u .

Ku n o w s k i  S l a n i s  aw  zgubił  k a r tę  r e je s t r a 
c y jn ą  w y d a n ą  przez  g m in ę  S t r z e m ie 

szyce ,  ka r tę  o d r o c z e n ia  w y d a n ą  przez  ko-- 
m is ję  p o b o ro w ą ,  u p o w a ż n ie n ie  na  r a d jo ,  
ś w ia d e c tw o  p a la cz a ,  w y d a n e  p rzez  S t o w a 
rz y sze n ie  k o l tó w  w W a rsz a w ie  i k s i ą ż e c z 
kę  k a s y  c h o r y c h  w y d a n ą  przez  k o p .  Kazi
m ierz.

Un iew aż n ia m  s k r a d z i o n e  w e k s le  n a  200 
z ło tych  n a z w is k ie m  S a ł e k  Piotr .

Fen ers te in  N a c h in a n  zgubił  z a ś w ia d c z e n ie  
w o js k o w e  k a teg o r j i  B. Ul. T o w a r o w a  8,

K a rb o w n ik  P iu s  zgubił  k s i ą ż k ę  k a s y  c h o 
r y c h  w y d a n ą  w S o s n o w c u .  )

M i rek  R o m a n  zgubił  k s ią ż k ę  P. K. C h .  
w y d a n ą  w S o s n o w c u .

Pro s z o w s k i  Jo sek  zgubił  k s ią ż k ę  w o j s k o 
w ą  z a w ia d o m ie n ie  p a s z p o i t o w e  i k s i ą ż 

k ę  p o c z io w ą  n a  S i a r y m  R yn k u .  Ł a s k a w y  
z n a la z c a  zw róci  W a p ien n a  54 B ądzin .

Fr a n c i s z e k  H u r a s  zgubił  portfel  z a w ie r a 
jący .  d o w o d y  to ż s a m o ś c i ,  sw ó j  n u m e r  

45481/W.N. i c ó rk i  W ac ła w y  nr.  785487/W.D. 
w y d a n e  przez  w ydz ia ł  H a n d l . -T a ry fo w y  
dyr.  w a r s z a w s k ie j ,  p rz d p u s tk ę  nr. 714 na  
p r a w o  c h o d z e n ia  po  to rac h ,  k s ią ż k ę  w o j
s k o w ą  w y d a n ą  przez  P. K. U. S o s n o w i e c  
o r a z  p ien iądze  i in n e  d o k u m e n ty .  Ł a s k a 
w e g o  z n a la z c ę  p ro sz ę  o  zw ro t  d o k u m e n -  % 

tów  bez p ien iędzy  d o  ad m in is t rac j i  „Hx- 7 
p re su  Z a g łę b ia "  S o s n o w i e c .  N in ie jszem  
p o w y ż sz e  d o w o d y  u n iew aż n ia m .

No w a k  L udw ik  zgub ił  ty m c z a s o w ą  legi- ; 
ty m a c ję  w y d a n ą  przez M ag is t ra t  tn. 

S o s n o w c a .

St an is ła w  R ak  zgubił  k s ią ż k u  P. K. Ch. 
w y d a n ą  w S o s n o w c u .

a g in ą ł  w ekse l  n a  zł. 2000 z w y s ta w ie n ia  
ż L  rafiner ji  w G u z o w ie  n a  z lecen ie  B lau - ,  
s te in a ,  p ła tny  27.XI.28 r. O s t rz eż e n ia  p o c z y - .  
n io n e .  T ow . K o m iso w o  H a n d lo w e  H e r m e f  
w S o s n o w c u .

Druk. „Expr«8 Zagłqbie“ Sosnowiec, ul. 1 eatralna tel. 4 49


